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\ J  1/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora \J lL - % 1 \  w ^  
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.
II. Materiały uzupełn ieniające relację|

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora” ):

111/1— dot. rodziny relatora

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945)

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r.

III/5 -  inne...

^IV. Korespondencja

V. W ypisy ze źródeł h /u  ..nazwiskowe karty informacyjne” ] 

-J VI. Fotografie
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Nazywam się Józefa Buczkowska ( Lipka -  od 28.10.1945r.). Urodziłam się 27-go 
lutego 1926 roku w Ehrenzdorfie (powiat Bobrka, województwo Lwów). Rodzice moi, Zofia 
Urbańska (z d.) i Franciszek Buczkowski, prowadzili gospodarstwo rolne. Miałam dwoje 
rodzeństwa -  siostrę Franciszkę (ur. w 1928 r.) i brata Leona (ur. w 1937 r ).

Mój obecny adres zamieszkania to:

ul. H. Dąbrowskiego 11
83-200 Starogard Gdański (woj. pomorskie)
tel. (0-58) 775-14-12

Ukończyłam sześć klas Szkoły Podstawowej w Chlebowicach Wielkich (1933 -  39 r ). 
10-ego lutego 1940-go roku zostałam, wraz z całą rodziną wywieziona na Sybir. Tam, 
pomimo młodego wieku, pracowałam w lesie przy wyrębie drzew.

Po zawarciu umowy między gen. Sikorskim a Mołotowem zostaliśmy uwolnieni. Ja 
i moja rodziną na własny koszt, pojechaliśmy do kołchozu w Uzbekistanie. Tyfus, który tam 
panował, był przyczyną śmierci mojej matki i siostry Franciszki. Ojciec mój wstąpił do 
wojska gen. Sikorskiego. W czasie pobytu w szpitalu (również zachorowałam na tyfus) 
straciłam kontakt z bratem Leonem, o którego losie nic nie wiadomo do dnia dzisiejszego. Po 
opuszczeniu szpitala dostałam się do placówki Gorczaków, organizacji polskiego wojska. 
Gdy placówka ta wyjechała do Iranu, umieszczono mnie w sierocińcu, z którym dostałam się 
do Fergany. Po trzymiesięcznym pobycie w sierocińcu wyjechałam z resztą polskich dzieci do 
Teheranu. Po przebyciu ciężkiej choroby (trzy miesiące), przebywałam w Ahwazie, w grupie 
polskiej ludności. Tam zapisałam się do Szkoły Młodszych Ochotniczek pod Dowództwem 
Brytyjskim, z którą wyjechałam do Palestyny. Ukończyłam siódmą klasę szkoły 
podstawowej. Mając 18-cie lat zostałam powołana do wojska.

Wstąpiłam do Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie pod Dowództwem Brytyjskim 
dnia 12-tego lutego 1944 roku. Wyjechałam do Egiptu. Tam po ukończeniu kursu 
samochodowego, służyłam w Pomocniczej Służbie Kobiet, w 320-tej Kompani 
Transportowej.

20-tego stycznia 1946 roku zostałam zwolniona ze względów rodzinnych (ślub, 
narodziny córki).

Do 1947-ego roku przebywaliśmy w Nazarecie, u rodziny arabskiej. W czerwcu 1947 
roku wróciłam z rodziną do kraju. Osiedliliśmy się we wsi Radgoszcz (powiat Ostrołęką woj. 
warszawskie) u rodziny męża.

W 1948-ym roku, jako repatrianci, osiedliliśmy się we wsi Tynowo (obecne Jezioro) 
w woj. gdańskim, powiat Elbląg. Prowadziliśmy z mężem gospodarstwo rolne.

Służba wojskowa pociągnęła za sobą represje. Ja i moja rodzina byliśmy 
prześladowani w czasie powojennym przez komunistów.

W 1963-im roku przeprowadziliśmy się do Starogardu Gdańskiego, gdzie mieszkam 
obecnie. Od 1965-go do 1974-go roku pracowałam w Browarze starogardzkim, a w latach 
1974-75, w Zakładach Farmaceutycznych „Polfa” również w Starogardzie. W 1975-ym roku 
przeszłam na rentę chorobową. Po złagodzeniu wymagań (1977 r.) przeszłam na wojenną 
rentę inwalidzką Od 1978-go do 1984-go roku pracowałam przy Związku Inwalidów 
Wojennych w tzw. Komisji Kobiet, organizacji pomocy wdowom po inwalidach wojennych 
w Starogardzie Gdańskim.
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Szanowna Pani,

Na Pani prośbę podaję szczegóły, o które Pani prosiła w liście do mnie.
Wróciłam z mężem i dzieckiem do Polski w 1947 roku. Gdy tylko 

przekroczyliśmy granicę w Dziedzicach zaraz nas oboje z dzieckiem 
aresztowali. Przeszukali cały bagaż. Szukali stacji nadawczo-odbiorczej.
W tym samym czasie Anglicy wieźli bandytę, niejakiego Józefa Knapa, 
zakutego pod strażą żandarmerii, do granicy. On oskarżył męża, że pracował w 
wywiadzie. Polacy komuniści puścili go wolno. Powiedzieli, że im nic nie 
zrobił. Męża mojego zawieźli do więzienia w Katowicach. Mnie z dzieckiem 
wypuścili. Siedziałam dalej w Dziedzicach, bo nie znałam męża rodziny. Mąż 
po dwóch miesiącach wyszedł na wolność. Pojechaliśmy do rodziców męża 
(woj.warszawskie), którzy trochę wcześniej wrócili z Syberii. W tym czasie 
jeszcze było dużo partyzantów. Wszystkie papiery szły za nami. Nachodzili nas 
UB-owcy. W dzień i w nocy ciągłe przeszukiwania. Wypędzali nas wtedy do 
stodoły a sami co cenniejsze rabowali. Nie obeszło się bez bicia.

W 1948 roku w sierpniu wyjechaliśmy na ziemie odzyskane koło Elbląga, 
na gospodarstwo. Myśleliśmy, że będziemy mieli spokój, ale wszystko szło za 
nami. Znalazł się kolejny prześladowca -  sekretarz POP, Jan Orłowski. 
Wzywali nas na UB albo nachodzili często w nocy w domu. Bili nawet przy 
dzieciach, wyzywali od bandytów andersowskich. Na komendę wzywali nas 
pojedynczo, mnie albo męża.

W 1959 roku przeprowadziliśmy się do małego miasta Skarszewy. Po 
przeprowadzce dowiedzieliśmy się, że nasz prześladowca nie żyje, utopił się w 
kanale. Mieliśmy spokój.

W 1963 roku przeprowadziliśmy się do Starogardu Gd. Wzięliśmy 
pożyczkę i pobudowaliśmy dom. Mąż zmarł w 1997 roku. Ja mieszkam tu 
nadal.
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W wojsku byłam bardzo krótko. We Włoszech byłam sanitariuszką. 
Byłam ranna i leżałam w szpitalu w Elkantorze nad kanałem Suezkim. Po 
wyjściu ze szpitala i ukończeniu kursu samochodowego służyłam w 320-tej 
kompanii samochodowej jako kierowca samochodu ciężarowego, w Egipcie, w 
Oasasin.

Mąż był ciężko ranny pod Monte Cassino. Tu Go poznałam. Po 
wyleczeniu był też w 320 kompanii. Ślub zawarliśmy 23.10.1945 roku w 
Oasasin.

Co do moich koleżanek, to straciłam z nimi kontakt w Dziedzicach, po 
aresztowaniu. Wróciły do Polski. W obawie przed większą agresją nie starałam 
się ich odszukać.

Do Związku Kombatantów należę od 1977 roku.
Do Związku Inwalidów Wojennych od 1974 roku.

W 1982 roku otrzymałam Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski.

Ps. Bardzo proszę napisać mi, skąd Szanowna Pani ma mój adres, bo myślałam 
że ze związku.

Z wyrazami szacunku

Józefa Lipka 
Ul.Dąbrowskiego 11 

83-200 Starogard Gd.

Nr. inwentarzowy: 2992/WSK
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